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Briand nje cdwoła decyzf??
PRZYJACIELSKA KONFERENCJA DOUME RA Z BRIANDEM. — DOUMER I LAVAL NA

KŁANIAJĄ BRIANDA, BY ZATRZYMAŁ TEKĘ.

Paryż 24. 5. ęiPAT). Prezydent Doumer spo
żył z Bnaudem  w sobotę śniadanie u współ ne- 
go przyjaciela. Prezydent odbył przytem z mi
nistrem blisko dwugodzmną rozmowę, utrzy
maną w  tonie jaknajbardziej przyjacielskim.

Wedle przypuszczeń, prezydent nalegał usil 
nie na Brianda, aby zgodził się zatrzymać tekę. 
zaznaczając, że głosowanie w Wersalu nie by
ło głosowaniem politycznem i nie może mieć 
w żadnym razie wpływu na politykę zagranicz
ną, która kilka dni przed głosowaniem w Wer
salu uzyskała w parlamencie aprobatę olbrzy
miej większości. Zdaniem prezydenta Doumfira, 
Briand winien zaczekać na dyskusję nad inter
pelacjami. która niewątpliwie nastąpi niezwłocz 
nie po zebianiu się oba Izb.

Mimo, iż także premjer Laval usiłował Bnan- 
da nakłonić do wycofania dymisji, dzienniki 
utrzymują, że Briand nie zamierza odwołać po
wziętej decyzji.

Francja nie dopuści do pogwałcenia 
traktató.y.

Traktaty gwarancja dla pokojowych ludów. 
Paryż 24. 5. (PAT). Przem aw iając n a  ban

kiecie Narodowego Związku tf  walidów i By
łych Belgijskich Uczestników W ojny, ‘ranouski 
m 'n. w o jny  Maginot oświadczył m. in.. iż Fran
cja i Bełgja stoją przy traktatach nietyiko dla

tego, żt stanowią one sankcję prawną wojny 
i uwieńczenie triumfu nrawa, lecz i dlatego, że 
uznaj? prawo tych krajów' do odszkodowania 
za wyrządzone zniszczenie, a równocześnie za
wierają gwarancje jeszcze niezbędne ich bez 
pieczeńsiwa. Nie uważamy, mówił dalej Magi
not, trak ta tów  za nietykalne -  - żadne dzieło 
ludzkie nie może rości?; sobie do tego 'preten
sji —  Hi ograniczamy się do żądania, ‘by nie 
ruszano ich obecnie, aby czas mógł wykazać 
ich pożyteczne skutki, w szczególność) w  naj- 
b ardz ifj interesującej nas dziedzinie bezpieczeń 
stw a. W żadnym razie n'e moglibyśmy się zgo
dzić na to, by traktaty, na których opiera się 
życie dzisiejszej Europy, i które mogłyby ulec 
rewizji jedynie na mocy porozumienia państw' 
sygnatarjuszy, zgodnie z określoną procedurą, 
stały się przedmiotem, według upodobania 
tych czy innych państw, rewizyj jednostron 
nych, równoznacznych z pogwałceniem tych 
tiaktatów. Praw o międzynarodowe może zro
dzić się tyliko z poszanow ania warunków, u s ta 
lonych przez sojusze. Insty tucja postępowania ■ 
rozjemczego byłaby zbędna i bezcelową, gdy
by tolerowało się pogląd uznający za rzecz 
bezwartościo wa traktaty, które w imię spra 
wadliwości n iędzynaro.dowmj nałożyły na na
pastników ciężar odszkodowania za wyrządzo
ne krzywdy i pewne ograniczenia zbrojeń, co 
dla ludów pokojowych stanowi pewną gwaran 
cję.
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— „ G L O R I A "  —
znane ze swej dobroci ostrze do golenie
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  /  k i a j u  1 z a g r a n i c ą  
WMffdzIe do nabycia! —= — Wszędzie do nabycia!

Katastrofalna przeprawa przez Wisłę.
ZATONĄŁ GALAR. —  UTOPIŁO SIĘ

Mielec. (PAT). W piątek dnia 22 b. m. pó
źnym wieczorem zatonął galar obok gminy 
Ostrówek (powiat Mielec) na prawym brzegu 
W isły, na którym  znajdowało się 32 robotn i
ków i robotnic, w racających po pracy do gmi
ny Tursko Małe (powiat- Sanok).

11 ROBOTNIKÓW ROBOTNIC,

Zaraz pa odbiciu od brzegu galar aatonąf 
wskutek przeciążenia, a znajdujący się na nim 
robotnicy wpadli dc wody. Uratowało się tyl
ko 21 osób, 11 utonęło. Dotychczas wydobyto 
zwłoki 10 osob. Winę katastrofy ponosi prze
woźnik z Turska Małego, Kazimierz Pisarski,

20 osób poć nrifzani ściany
CZTERY OSOBY "UNIOSŁY ŚMIERĆ NA MIEJaCU.

Berlin 25 maja- W Gryfji (Greifswald) na 
Pomorzu w ydarzył -się wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek, którego ofiarą padło około 20 osób. 
Podczas zja-zdn socjalistycznego związku spor
towego. w chwili, gdy formował się w ogrodzie 
pochód, runęi3 ściana sąsiedniego starego bu-

by poniosły śmierć na miejscu, 8 odniosło rany 
ciężkie, a kilka innych osób zostało lżej ran
nych.

Wśród ciężko rannych znajduje się żona 
pewnego robotnika, który jadąc na zjazd rowe
rem, na przejeździe kolejowym dostał się pod

Znowu bankructwo bauku wiedeńskiego
WSPÓLNIK BANKU POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

Wiedeń 25. 5. (PAT). W ielkie wrażenie było dla firmy zachwianie się Austrjackiego
w wiedeńskie!: kolach finansow ych wywołało 
zachwianie się jednej z najstarszych firm ban
kowych, mianowicie domu bankowego ,,Aus- 
pitz, Lieben i Co.“. W spólnik te j firm y hofrat 
dr. L. SchiiUer, brat szefa sekcji w minister
stw ie spraw  zagranicznych, popełnił z tego po
wodu samobójstwo. D ragi wspólnik, Stef. Aus- 
pitz, usiłował rzucić się do Dunaju, jednak 
(przechodniom udało  się zapobiec roznaczliwe- dniach czynne zainteresow anie tą  spraw ą. Pe- 
JD« zamiarowi. Firm a .A/uPpitz. L ieben j Co." ^ien znany pierwszorzędny fachowiec zagra- 
poniosla znaczne straty skutkiem nieudałycb | niczny przybywa do Wiednia, celem przepro- 
spekulacyj giełdowych. Ostateczny™ ciosem wadzenia dalszej akcji w tej sprawie.

Zakładu Kredytowego. W drożona została a k 
cja, celem sanacji firmy.

Uzdrowienie Austr. Zakładu M y t
Wiedeń, 25. 5. (PATV Urzędowo donoszą: 

W ysiłki rządu celem uzdrowienia Austrjackie
go Zakładu Kredytowego odniosły skutek. Za
graniczne siły finansowe okazały w- ostatnich

r  *   t —
dymku i nrzywaliła około 20 osób. Cztery oso- oociąg i poniósł śmierć na miejscu.

W

Wybory do zgromadzeń,a katalorskiego
muszą być uzupełnione.

Barcelona 24. 5. (PAfTj. W d-niu dzisiejszym 
w  Barcelonie i we wszystkich większych tria 
stacn Katalonii odbyły się wybory' do tymcza
sowego zgromadzenia katalońskiego. Ogólna 
liczba de*egatów do tego zgromadzenia wynosi 
4b, z czego 11 wyfrera Barcelona. Według do
tychczasowych wyników, na pierwszem m iej
scu kroczy katalońska lewica republikańska, 
której przewodniczy Macia. w  32 okręgach w y  
bory zostały unieważnione z powodu zniszcze
nia urn, a w 34 przeprowadzone będą uzupeł
niające wybory, ponieważ manifestanci uniiemo 
żliwili pewnej liczbie tadnych miejskich wzię
cie udziału w głosowaniu.

ARESZTOWANIE TRZECH SALFZJANÓW.
Barcelona 24. 5. (PAT). W czoraj w ieczo

rem policja aresztow ała w  klasztorze 0 0 . Sale
zjanów trzedh duchownych, oskarżonych o 
sr-rzelanie do tłum u (?), który atakow ał kla
sztor.

BEZBOŻNICY HISZPAŃSCY.
Madryt, 24 m aja. W Corcio del Rio pod

czas odprowadzania do więzienia 20 osób, are
sztowanych za udział w podpalaniu kościołów, 
doszło do krwawych starć między policją a 
większą grupą mieszkańców, która chciała are- 
sztantów odbić. W  toku walki policja użyła 
broni palnej i zraniła 12 osób. Kilku prowody
rów aresztowano.

Neutralność Stanów Z je k  wobec 
trosk rozbrojeniowych.

Waszyngton 25. 5. (PAT). Donoszą z wia
rygodnego źródła, t e  rząd jest zdecydowany 
zachować scisłą neutralność wobec wszelkich 
wysiłków' Europy odroczenia konferencji roz
brojeniowej W kołach oficjalnych nie znajdu
je żadnego poparcia projekt przedstawienia 
przez Stany Zjednoczone na wcpomniaoej kor 
ferencji konkretnych propozycyj.

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA UNJI 
PRZYJACIÓŁ LIGI NA.RODOW.

Budapeszt 24. 5. (FAT). Dziś w niedzielę 
w sali posiedzeń Izby Posłów odbyło ic otwar 
cie 15 tej konferencji międzynarodowej unjł 
przyjaciół Ligi Narodów. Zagaił konferencję 
przewodniczący unji Limburg (Holandja). P.J 
przemówieniu powitalnem zabrał głos w em jer 
tor. Betlilcn. Znajdujące się na porządku dzien
nym zagadnienia mniejszości narodowych 
zwuacają specjalną uwagę Węgier. Należy pod 
kreślić, że w dziedzinie rozbrojenia winien być 
zastosow any punkt widzenia całkowitej równo 
ści narodów'. Hr. Bethlen, korzystając, jak  za
znaczył. ze sposobności, wyraził gratulacje Heu 
dersonowi z powodu wybrania go przewodni
czącym konferencji rozbrojeniowej, gratulując 
jednocześnie Lidze Narodów z pow-odu szczę
śliwego wyboru będącego dobrą wróżbą na 
przyszłość.

Na otwarciu konferencji obecny byl wśród 
przedstawicieli dyplomacji m. łn. polski char
ge d’affaires p. Łazarski.

NOWA UNJA CELNA NA WIDOWNI.
Bruksela 25. 5. (PAT). Organ socjalistycz

n y ...L e  Peu,ple“, redagowany przez Vander- 
weldego, prowadzi kampanję na rzecz unji cel
nej miedzy Belgją i Holandja. Z drugiej stro 
ny  socjalistyczna Voks2azet" prowadzi podo
bną propagandę w, Holaudj:.

Wybuun w fabryce benzolu.
Wielu rannych i poparzonych. — Olbrzymie 

straty.

P rukse’a 24. 5. (PAT). W  Sereing nr fabry 
ce produkującej benzol, z niewiadomego powo
du nastąpił wybuch, od którego dachy fabryki 
wyleciały w powietrze. Wiełu robotników zo
stało poparzonych ł poramonycn. Straiy sięga
ją 80 miljonów franków. W pół godziny po wy 
buchu w odległości 100 m. od miejsca katastro
fy pow«tał olbrzymi pożai J a k  stwierdzono, 
w' momencie eksplozji w zbiornikach było 150 
ton benzyny.

KU CZCI POLEGŁYCH POD OSTROŁĘKĄ.
Ostrołęka 25 5. (PAT). W  sobotę odlbyb 

się tu  uroczystość przeniesienia procnów żoł
nierzy, poległych w bitwie pod O strołęką w r. 
1831, Szczątki żołnierzy, k tóre spoczywały do
tychczas na cm entarzu w  kapliczce, zostały 
przeniesione do mauzoleum, wyniesionego nad 
rzeka, Nirwą w miejscu, gdzie w r. 1831 miałv 
miejsce najgorętsze boje. W  dniu dzisiejszym, 
jako setnej rocznicy bitw y pod Ostrołęką, od
było się uroczyste poświęcenie pom nika ku czc: 
pam iątkowej szarży arty lerii konnej.- p a ł  do
wództwem płk. Bema-, w odległości 500 m etrów 
od szosy Ostrołęka W arszawa.

W o l a  J w t t o n k n
(R e s tm ttm ttm  i  M m w ia m ia  Jfana tfóisanza
C t m e a r t a  1 m z c z .  cftihsg d z i c z ą .  ‘l E ^ g o r t n i *  e M o im z d .  ~ e n t  p r z y / o t ę p m y .
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W t o r e k  26: św. Filipa Nereuszn.
Ś r o d a  27: św. Ja n a  pap.
Ś f o d a  27: wefchód słońca o godzuiic 1.0J» 

łach. o 19.53.

POD KOL \M | SAMOCHODÓW, Józef Ma
lik  pchnął z „żartów ” swego kolegę Ja n a  Zwo
lińskiego tak  nieszczęśliwie, żo ten upadając na 
jezdnie dostał sie pod przejeżdżające auto i od 
niósł szereg ran na. głowie. Samochód prowa
dzony przez Joachim a Kirszenkę najechał na, 
m otocyklistę Ignacego Szypulskiego, k tó ry  zła
mał sobie praw a nogę.

 X ----
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

W torek : ..P ignuiljon1’.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

WANDA: ..Poskromienie głośni ;y“ (w gł. ro
lach Dnu trias Fairbanks i Mary Piekfr rdb

ŚWIATOWID: „Król żebraków” z De-inis 
Kingiem.

SZTliKA: „Melodja szczęścia” (w gł. rola h J. 
Gaynor i Cif Farrelf,.

APOLLO: ..Harold, t.rzrma.] gię“.
BAGATELA: Znajoma z wagonu’1 z Mar

leną, Dietrich.
ĆOkSO: „Żona Fara ma ” (w  gł. rolach Emil 

Jamnings oraz H ąrry  LidtkA.
WARSZAWA: „Jeździec bez głowy” (w gł. roli 

HarayTeel).
ŚW IT: „Głos sum ienia” .
UCIECHA: „P at i ra . achom” i Harold 

Lloyd.

Z powodu odpustu 
w kościele 00. Kamedułńw na Bielanach

tłum w nreezkańców Krakowa i okolicznych 
ws’ ciągnęły prze oba dr Zielonych Świąt na 
Bielany wypełniając nawy kościoła i obszerny 
plac przed kościołom. Z placu Groblo odcho
dziły co pół godziny statki na Bielany, a dro
gą przez Przegorzały ciągnęły nieprzerwanym 
sznurem umajone woz^ wybito gośćmi. Rów
nież panował silny ruch pieszych, którzy ko
rzystając z przepięknej słonecznej pogody ma
szerowali przez S ’kornik na Bielany. Górę bie
lańską zalało morze głów. Na obszernych po
lankach przekupnie rozbili kramy, ustawili ka
ruzele i huśtawki, cieszące się olbrzymiem po
wodzeniem ludności podmieiski“j i "wiejskiej.

Tpayiczna śmierć nauczycielki.
Olga 'Jodłowska, uczenica W yższego Kursu 

Nauczycielskiego, bawiąc na Krzemionkach w 
okolicy wapiennika Libana, wskutek własnej 
nieostrożności spadła ze skały do Kamienioło
mu, wskutek czego doznała złamania podstawy 
czaszki. Wezwany lekarz Pogotowia ratunko
wego przewiózł ofiarę nieszczęśliwego wymad- 
ku do szpitala św. Łazarza, gdzie niebawem 
zmarła.

MIĘDZYNARODÓWKA A GRANICE POLSKI.
Z dyskusji, jaka się toczyła na kongresie 

P. P. S. na temat sytuacji międzynarodowej, 
zasługuje na wyróżnienie przemówienie pos- 
Hausneia ze Lwowa.

Nie wystarczy —  mówił p. Hausner —  ha- 
*ło „precz z wojną“. Są źródła konfliktów, a 
nie widzimy, by socjalistyczna międzynarodów
ka starała eię je usunąć. Mówi się o zmianach 
granicy polskiej, oddaniu Pomorzą, a któż ze 
socjalistów polskich na to by się zgodził? Mię
dzynarodówka zna nasze stanowisko. Czy za 
biała kIedykoTwiek głos stanowczy, by z po 
rządku dziennego Ei.roopy starała się to hasło 
usunąć? Taką samą sprawwą jest sprawa An 
schiussu i Gdańska.

Socjaliści niemieccy idą na zmianę granic 
w drodze pokojowej. To jednak nio wystarcza, 
bo tu chodzi o to, aby tę sprawę wogóle w y
kluczyć i uznać za nieistniejącą,

S A L A  B O L O N S K I E t i O
W e w to rek , dnia 26. b. m  1931 
W ie c z ó r  m u z y k i  n o u  o c z e s n e j

L e o p o l d  M U F . P Z E f t
Światowej ghw v pianista — wirtuoz 

p iły  drugim fortepianie Fryderyk FORTNO.I, 
uczeń klasy kunc, owei Prof. L. Muenzera 
w Konserwatorium Państw, w Lwowie.

P r o g r a m
RATHAUS Karol III. Sonala op. 20 
EISLER Haas Sonata op. 1

a) Warjacje op. 9
b) Sonatina op. 12 

Maski op. 34
a) Tantris błazen
b) Serenada Don Juana 

Koncert fotep. op 3
C-dur

(ułożony na dwa forte- 
p.any przez autora)

Fortepiany koncertowe STE1NWAY i PLEYEL

3. KOFFLER Józef

4. SHMAHOrai Kami
*

5. PROKOfiLW Strgiej

Sanacja snaczyia wielką ideą Asnyka w T. S. L.
Inauguracja 38-go Walnego Zlazdu

22 nowych członków honorowych.W  niedzielę 24 lim. rozpoczął się w  K ra
kowie 35-ty W alny Zjazd Tow arzystw a Szko 
ły  Ludowej. Zjechało około BOO delegatów  
z ca lej Małopolski oraz kilkunastu  przedsta
wicieli pokrew nych drganizacy.j z Polski i Cze
chosłowacji. O godz. 9 rano uczestnicy Zjazdu 
w ysłuchali Mszy św. w kościele św, Michała, 
ną .kale", odprawionej przez ks. prof. Ma- 
ehetę, członka Zarządu gł. TSL. Po nabożeń
stw ie delegacja Zjazdu złożyła na grobowcu 
Adama Asnyka, twórcy i pierwszego prezesa 
TSL. wieniec z żywych kwiatów.

40-lecie Towarzystwa J
O godz. 11 przed poi. w ielka sala Starego

brzegi uczestnikam i 
Minisu-rstw o

T eatru  w ypełniła eię po 
Zjazdu i zaproszonym i gośćmi, 
ośw iaty reprezentow ał nąp^clnik wydziału Go- 
decki, województwo —  r/n  cwojewoda B ibk, 
miasto —  prez. Polic, arm ję —  dowódca kor
pusu gen. Łuczyński, kuratorjum  —  naezcluik 
Ziemnowicz. K siążę MetropoMta Sapieha zawia
domił Prozydjum Z jazduj ze z powodu uroczy
stości kościelnych nie może uczestniczyć w ki a u 
guracji kongresu  i żo w  swojeni imieniu dele
guje ks. p ra ła ta  M azanka.

Zjazd otw orzył prezes TSL. p. Ostrowski, 
w itając delegatów  i zaproszonych gości. Obec
n y ; 35-ty W alny Zjazd zbiegł się z 40-lcciem 
Tow arzystw a, to też  tern uroczystszego nabie
ra  znaczenia. W  ciągu swmjej 40-letniej dzia
łalności Tow arzystw o stało  nieprzerw anie na 
s traży  interesów  kulturalnych  i naród ow ydi 
społeczeństwa polskiego. —  Pracę oświatową 
wprowadziło TSL. w  szerokie m asy ludowo 
w tom głębokiem  przeświadczeniu, że podnie

b ie n ie  ku ltu ra lne narodu polskiego przybliży 
chwilę niepodległości. Temi kierując się pobud
kami, a nigdy osobistemi, czy partyjnem wzglę
dami —  Towarzystwo rozwinęło się w potężną 
organizację i pobudziło do czynu najwybitniej
sze jednostki.

Mowea wspomniał o niespożytych zasługach 
założyciela i pierwszego prezesa TSL. Anama 
Asnyka, oraz dwóch dalszych prezesów Ernę 
sta Bandrowskiego i Ernesta Adama, poczem 
złożył hołd pamięci zm arłych członków Tow a
rzystw a, Pam ięć ich uczcili zebrani przez pow
stanie. Zaznaczył wreszcie, że z okazji 40-lecia 
Tow arzystw o w ydało popularną historję Polski 
pióra prof. Uniw. Jag. Dra Wacława Sobieskie 
go, poczem w yraził podziękowanie władzom za 
poparcie, ofiarodawcom za pomoc i społeczeń
stw u za ofiarne wspomaganie celów Tow arzy
stwa. Okrzykiem na cześć P rezydenta Rzplitcj 
zakończył swe przemówienie.

Przemówienia reprezentantów władz.
Z kolei w ygłosili przemówienia pow italne 

reprezentanci władz. Nacz. wydz. Min. oświaty 
p. Godecki podkreślił zasługi TSL. w odzyska
niu niepodległości i zwrócił uw agę n a  zadania 
Tow arzystw a w  dzisiejszej dobię. P rezydent 
m. K rakow a p. Rolle scharakteryzow ał pow
stanie TSL. na gruncie krakow skim  jako jeden 
z najchlubniejszych yzynów  starego  grodu k ró 
lewskiego. Dowódca kornnsu gen. Łuczyński 
podniósł zasługi T ow arzystw a w  szerzeniu 
ośw iaty wśród w ojska i naw oływ ał, by  do pra
cy oświatowej w  ann ji kierow ano ludzi nietyl- 
ko z najlepszą w olą i czystem  sumieniem, ale 
i takich, k tó rzy  stosunek lojalności do państw a 
i rządu będą uw ażali jako w ażny czynnik 
w urabianiu obywatelskiem  żołnierza.

Passus ten  był ze względu n a  dalszy prze
bieg," kongresu charak terystyczny .

F, Ziemnowicz w itał Zjazd imieniem kura- 
lorjum  krakow skiego, a  lwowskiego Dr Ko
pacz. W koncu sk ładał Zjazdowi życzenia red. 
Flach.

Bratnie Organizacje,
,/ N astąpiły  dalej przemówienia przedstaw icie

li pokrew nych organizaCyj. —  R eprezentant 
Związku Towarzystw' Oświatowych poseł Kor
necki podkreślał, jak  doniosło znaczenie dla 
skutecznej pracy i sprawności TSL. m iała do 
tychczasow a jego apolityczność. D alsza dzia
łalność T ow arzystw a w  ram ach ponadparty j
nych jest koniecznością, narodową. W  imieniu 
Macierzy Polskiej w  W arszawie w itał Zjazd 
dyr. Stemler. Naj.darszo w Polsce, bo od la t 
50-ciu istniejące Tow arzystw o Czytelń L udo
wych w  Poznaniu reprezentow ał p. Rudnicki, 
k tó ry  zwrócił uwagę, że Tow arzystw o to 
w pracy oświatowej n a  zachodnich kresach 
Polski stało  zawrsze na straży  interesów  roli- 
gijneh i narodow ych. Przedstaw iciel Macieizy 
Polskiej w Czechosłowacji dr. Feliks, w itany  
ow acyjnie przez uczestników  Zjazdu, mówił 
o zasługach TSL. n a  polu popierania szkolnic- 
tv a polskiego za, kordonem czeskim. In teresy  
ku ltu ra lne Polonji czeskiej wyma.gaja w dal- 
czyta ciągu intensyw nej pomocy zo I tro n y  
Zarządu gł. TSL. i o tę pomoc mówca usil
nie prosił. W końcu w ita ł Zjazd p. Uzieduszycki 
w imieniu -wschodniego oddziału Małopol. Tw a 
Rolniczego.

Po tych  przemówieniach p. Aleksandrowi- 
czówna w imieniu Zarządu głównego zapropo
now ała obdarowanie godnością członka liono 
rowego TSL. następujących zasłużonych dzia
łaczy względnie ofiarodaw ców ; I-sza grupa: 
osoby czynne w organizacjach oświatowych: 
Jozafa ta  Andrzejowskiego, Bernarda Chrza
nowskiego, Józefa Zwierzyńskiego i P io tra  F e
liksa; II ga grupa: hojnych ofiarodawców': Ju 
Iję Bobrzvnę (włośeiankę z pod Lwowa, k tó ra  
cały swój m ajątek  oddała TSL.), Tadeusza 
Czarkowskiego-Golejowskiego, księcia W itolda 
Czartoryskiego, Stauisfaw a lir. Badeniego oraz 
Bronisławę hr. S tarzeuską; Ill-cia grupa naj
dłużej pracujących w Zarządzie głównymi: pre
zesa W iltolda Ostrowskiego, D ra Zdzisławca 
Próchnickiego, D ra Ju ljan a  G ertlera, prof. Dra 
S tefana Surzyckiego, Faulinę Dadlozową, Dra 
Tadeusza Dwernickiego, Dra Augusta, Kossow
skiego, Annę Lewicką, S tanisław a Srokow 
skiego, D ra W alerjana Serbeń.-Aiego, Dra J a 
na Porafyńskiego. Czesława W oycickiego oraz 
sen. Stanisła-wa GIąbinskiego.

L istę 21 nowych członków honorowych, 
przedstaw ionych Zjazdowi do u< hwalenia przez 
wiceprezesa Dra Antoniego Mikulskiego, przy

jęto przez aklam ację. Dr M ikulski poinformo
wał zebranych, że Zarząd gł. przyznał k ilku
set, dalszym osobom, szczególnie dla, Tow arzy
stw a zasłużonym, pierścienie srebrno z godłem 
TSL., -względnie odznaki.

Z kolei w iceprezes Próchnicki odczytał do* 
pesze z życzeniami nadesłane Zjazdów, przez 
rozmaite organizacjo ku ltu ra lno -ośw ia tow e 
i pryw atne 'osoby, poczem trzeci wuceprezes 
Dr Stefan Uhma wygłosił referat p. t. „40 la t 
pracy TSL.1'.

Popołudniu obradow ały w  salach konferćn- 
cjnych m agistratu  K rakow skiego kom sjo: spra- 
wozrlawczo-organizScyjna i finansowa, szkol
na, ośw iaty pozaszkolnej, oraz sta tu tow a.
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Drugi dzień obrad.
W drugim  dniu obrad, tj. w poniedziałek 

25-go, uczestnicy Zjazdu w niebywałymi do tąd  
komplecie zebrali się o godz. 10 rano w  sali 
Starego T eatru  na posiedzenie plonarne. Na
strój panował gorączkowy, gdyż sanatorzy 
stoczyli zawrzięty bój o miejsca w Zarządzie 
głównym, nie mówiąc już o prowadzonych od- 
daw na przygotow aniach sanacji do zmajory- 
zowania Tow arzystw a.

„Największy s K a n d a l  w dziaiacnT. S.L.“
Po sprawozdaniu komisji sprawozdawczo- 

organizaeyjnej i finapsowc.j przyszło do nie
zwykle burzliwego incydentu. Do głosu zgło
sił się Dr Opieńki, jeden z najstarszych i naj
bardziej zasłużonych działaczy TSL., p rzedsta
w iając rezolucję, w której znaczna część człon
ków’ Zarządu występuje w zdecydowany spo
sób przecinku próbom nacisku ze stron poza 
Towarzystwem stojących na formowanie sie 
Zarządu głównego. Próby te uważa interpelant 
za szkodliwe w największym stopniu dla inte- 
zesow Towarzystwa. Odczytywaniu tej re
zolucji towarzyjWyfa w rzaw # ze strony zmo
bilizowanych sanatorów , a gdy Dr Opieński

przystąpił do m otyw ow ania rezolucji pow stał 
niesłychany tum ult, tak , żo uniemożliwiono 
sędziwemu działaczowi poparcie interpelacji. 
Zabrał wówczas głos poseł Wojtowicz (BB), 
k tó ry  mówił o zasługa cli starostów , jak  wo
góle całej adm inistracji państwowej około bu
dowy domów ludowych TSL. W ystępowanio 
przeciwko starostom  określił poseł W ojtowicz 
jako antypaństw ow ą (!!) działalność i apelował 
do delegatów , aby nie szli „na, lep tych pa
nów, k tórzy  chcą was pokłócić z adm inistra
cją, państw ow ą”.

Dalszy mówca poseł Rymar wśród ponow
nej w rzaw y sanatorów  zaczął swoje przemó
wienie od słów, że największym skandalem 
w dziejach TSL. był zaszły co dopiero fakt 
przerwania mowy Drowi Opieńskiemu, czło
wiekowi, który od chwili założenia Towarzy
stwa pracował niestrudzenie nad jego rozwm- 
jem i był jednym z chorążych wielkiej idei 
Towarzystww. Jednak  i posłowi Rymarowi nie 
pozwolili skończyć jego przcciwmicy. wobec 
czego p. R ym ar zszedł z estrady. Rezolucja 
p. Opieńskiego i tow. poddana pod glosowania 
upadła.

Pogrom spadkobierców idei Asnyka.
Z kolei prof. Kumaniecki złożył spraw o

zdanie w- imieniu R ady Nadzorczej T. S. L., 
stwierdza ją c, że gospodarka pieniężna i mate- 
rjalowa Zarządu gł. była prow adzona bez za
rzutu i oszczędna. Na wniosek referen ta W al
ny Zjazd uchwalił Zarządowi gł. absolutorjum 
z czynności i rachunków za rok 1930. N astą
piły dalej spraw ozdania kom ‘»yj szkolnej i o- 
św iaty  pozaszkolnej, poczem Dr Gertler przed
łożył w nioski co do zmiany s ta tu tu  TSL.

W  międzyczasie delegaci złożyli swe głosy 
do urn  n a  wy bór 25-ciu członków Zarządu 
głownego; z pośród nich 12 miało być w ybra
nych n a  3 lata, 12 na 2 la ta  i 1 na rok. W y
bory objęły nadto  9-ciu członków Rady Nad
zorczej. Zaznaczyć należy, że ukazały się dwie 
listy kandydatów do Zarządu gł., jedna sana
cyjna, n a  k tó rą  w prowadzono niemal samych 
działaczy sanacyjnych, a d ruga lis ta  tak  zwu 
„m niejszościowa”, która obdzieliła m andaty  
w rów-nej mierze między ludzi różnych prze
konali.

Wobec przygotowanej z góry kampanji 
agitacyjnej sanacji zwyciężyła lista sanacyjna, 
a tent samem ludzi związanych niepodzielnie 
ze świetlana historją Towarzystwa Szkoły Lu

dowej, jak wiceprezesa Mikulskiego, prof. Dra 
Stefana Surzyckiego. posia Rymara, b. kura
tora Sikorę, radcę Kubalskiego, Dra Głąbiń- 
skiego i i., usunięto wmgóle z terenu pracy 
oświatowej w łonie TSL. jako „antypanstwow'- 
ców“!!

W jak.oh warunkach odbywał aią Zjazd.
Ja k  już pisaliśmy sanac ja  przygotow yw ała 

od daw na opanowanie Tow arzystw a. Jaskraw o 
p rzykłady tej niesłychanej ofensywy sanacy j
nej były  przedmiotem omawiań n a  jednem  
z posiedzeń Komisji TSL-owmj w  przeddzień 
walnej rozgryw ki wyborczej. Naprowadzono 
fakty , że na kilka i kilkanaście dni przed W al
nym Zjazdem sanatorzy wąiisywali się masowo 
do poszczególnych kół T. S. L. na prowincji 
aby móc uczestniczyć w charakterze delegaiów1 
na Walny Zjazd Nie rzadkie były wypadki 
że starostowie powiatowi sami wyznaczali de
legatów. Nic też dziwnego, że podczas gdy do
tychczasowe W alne Zjazdy T. S. L. liczyły 
przeważnie 300 delegatów , a już w yjątkow o

Dziś w  k i n o t c o l r ł c  w e t  m  ] y  I )  w  K in o t e a t r z e
d ź w ie h o w u m  „ f f  / l i i i i i *  d ź w i a f o w u i n

u lłro  św. O^rtrudu 5. fel. 1*4-13.
Najwspanialsza sensacja Krakowa! — Najgenialniejsza para art.ysiów, niezrównany

DOUGLAS FAIRBANKS i MARY MCIifORD
w swem 'edynem wspólnem arcydziele filmowem omułym na tle nieśmiertelnego dzieła
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POKŁONIENIE ZIOSNICY
Pełna finezyinego nutuuru i uiedośoigniouego dowcipu porrwająca komedja dźwiękowa o nie
zwykle wesołej treści i pronPenuei wBofości — Fenomenalna gra, akrobatyczne wyczyny 
zręczności wszechstronność dowcipu, olśniewający przepych wystawy, czynią * Mnm ‘ego 

prawdziwą nerlę współczesnej produkcii fiiraowej.

I
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Początek seansów o godz. 5„ 7. i mio. w niedzielę i poniedziałek o godzinie 3., 5., 7., i 9\1
Ceny miejsc normalne.

o.
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'400, to  na obecny Zjazd pością.gano ag itacy j
ni© k ilkuset k rzykaczy , k tó rzy  n a  rozkaz przy
wódców sanacyjnych i kontrolow ani przez 
czynniki adm inistracyjne w czasie- wyborów na 
sali oddali swe g lo sy  -na rozbijaczy zasłużonej 
Insty tucji. W  takich w arunkach obradow ał 
35-ty W alny Zjazd 1'. S. L. w  40-Iecic Tow a
rzystwa!!!

XXII. Kongres P. P, S. w Krakowie.
Kom prom isowa rezolucja polityczna.

W  drugim  dniu kongresu  I*. T’. S. przepro
wadzono dyskusję polityczną.. P onad to  praco
w ały  kom isje. IV trzecim dniu obrad t. j. -w po
niedziałek, mówiono o pracy socjalistycznej 
n ad  wychowaniem młodzieży i o sam orządach.

Delegaci w ypowiadali się naogół szczerze.. 
N ie w ahali się mówić rzeczy przykrych. N. p. 
pos. Arciszewski zarzucał n iektórym  towarzy
szom, że ni o pracują, n a  polu oświatowom, ale 
zato gdy  przychodzą, w ybory tworzą, kliki i ro 
bią in trygi, by zdobyć m andaty.

Po -zamknięciu dyskusji przeprowadzono 
głosowanie nad  rezolucjami. P rzy jęto  je w 
brzmieniu takiom , jak ie  proponował C entralny 
.Kom. W yk. % pnwnomi popraw kam i opozycji. 
Popraw ki zgłoszone przez pp. P rohnera , Za
rem bę i Diihofo ujm ow ały nieco inaczej zadania 
P . P . S. w  okresie, k tó ry  m a nastąp ić po san a

cji ora,z stosunek do obozu chłopskiego. "  
Jed n a  z tych  popraw ek (p. Zarem by uzy

skała 01 głosów (przeciw 123), alo ostatecznie 
wszystkie upadły. Nie wywołało to  jednak  ża
dnego wzburzenia. W  ocenie rzeczyw istości t.j. 
system u sanacyjnego kongres był, ja k  to  pod
kreślił w końcowein przemówieniu p. Żuławski, 
jednomyślny.

Główna myśl długiej rezolucji politycznej 
przedstaw ia się następująco:

Kryzys gospodarczy nio jest. zjawiskiem 
przejściowem. Nosi zjaw iska ostatecznego ban
kructw a kapitalizm u. Je d n ą  z form  sam oobro
ny kapitalizm u są d yk ta tu ry . T\ P. S. w swej 
walce o dem okrację dąży konsekw entnie do 
w spółdziałania -z dem okratycznym  ruchem 
włościańskim i do skupienia w szystk ich  sił de
m okratycznych kraju. I’ P. S. przeciw staw ia 
sio z caią. stanowczością, wszelkim prądom  n a
cjonalistycznym  i reakcyjnym . P . P. S. dąży 
do stałej w spółpracy z socjalistyczneini partja- 
mi mniejszości narodow ych. Nnjbliższem zada
niem parlji je s t doprowadzenie do likw idacji 
dy k ta tu ry  n a  rzecz dem okracji. IV wyborze 
środków władzo partji. mają, swobodę.

Rzecz prosta, -że rewolucja w  słow ach bardzo 
ostrych piętnuje system  sanacyjny, a  obecne
mu Sejmowi odmawia moralnego praw a do re
prezentow ania narodu.

W ładze partji obrano również według pro- 
pozycyj C. K. IV. ogromną większością, głosów.

Od piątku 
dnia 22 maja

W  K in o te a tr z e

„świr
ul. S traszew skiego 18.

W z r u s z a j ą c a  opow ieść film ow a w ed łu g  
sły n n eg o  p isarza G. M O R I A U D ’A

6 Ł 0 S  $ 1 1  P I A N I A
Cudowne ocalenie wśród nawałnicy morskiej. —* Walka dziecięcego serca między 

obowiązkiem względem ojca, a powinnością Boga i tragiczny je] wynik.
W ro la ch  g łó w n y c h :  LILIAN CONSTANTINI, — GEORGES 
OLTRAMARE, — IIENRI FABERT z wielkiej Opery Francuskiej.

Początek przedstawień od godz. 5 —  7 — 9, w niedzielę od godz. 3 popołudniu.

Einrkiiki t a  II i grant g ttaii.
ANI KAPITALIZM, ANI SOCJALIZM.

II. IV ostatniej, trzeciej części ency
k lik i Ojciec św. obejm uje z wysokości sto
licy P iotrow cj całość tak  bardzo skom pli
kowanego system u nowoczesnej ekono- 
mji. Papież n ie  polepią go, jako takiego, 
lecz n ie może n ie wskazać głębokich 
zniekształceń i ciężkich błędów, k tóre go 
psują. Dawna wyuzdana konkurencja ustą
p iła  m iejsca nadm iernej koncentracji w 
rękach  m alej liczby ludzi nietylko w po
szczególnych państwach, lecz także w świe 
cie całym. Na ten  bezład niem a innego le 

k a rs tw a , jak tylko powrót do zbaw ien
nych zasad społecznej filozofji katolickiej 
i rozsądne stosowanie jej do system u k a
p ita łu  i pracy oraz do ich stosunków 
wzajemnych.

Socjalizm od dnia, k iedy Leon X III 
ogłosił swą encyklikę, uległ głębokim  
przeistoczeniom , dzieląc się na dwa b a r
dzo różne prądy. P ierw szy z nich. który 
z socjalizmu wysnuł najdalsze konsekw en 
cjc, nazywa się kom unizm em ; jest rzeczą 
aż nazbyt oczywistą, że jego radykalizm  
n:ie da sio w żaden sposób pogodzić 
z nauką Kościoła.

Drugi, który zachował nazwę socjali
zmu, w wielu krajach złagodził w sposób 
widoczny swój program ; w  wielu p u n 
ktach jego zapatryw ania tak bardzo zbli
żają sio do zasad katolickich, że n iek tó 

r z y  poczęli pytać, czy w gruncie rzeczy 
m iedzy nim a nam i nie chodzi tylko o spór 

'co  do nazwy i etykiety. Jednakże Ojciec 
święty nie waha się oświadczyć, że ten 
socjalizm, chociaż tak  złagodzony i cho
ciaż liczne jego rew indykacje praktyczne 
n ie  rażą sprawiedliwości i są podzielane 

[przez Kościół, posiada podstawowe poje- 
fc ie  społeczeństwa tak  sprzeczne z po je
n iem  ,jak ie  w ynika z Ewangelii, że wszel
kie pogodzenie doktrynalne obu tych po
glądów jest bezwzględnie niemożliwe: 
nikt nie może być rów nocześnie dobrym  
katolikiem  i prawdziwym socjalistą.

Nam iestnik Chrystusowy z cala se rd e
cznością ojcowską zaklina tych swoich sy
nów', którzy', zwabieni zwodniczym m aja
kiem , zabłądzili do szeregów socjalizifiu, 
by powrócili do lak niesłusznie opuszczo
nego Kościoła i by zwiększyli szlachetne 
rzesze tych, co, w iern i naukom  Leona 
X IU , z całych sil p racują nad odrodze
niem społeczeństwa w duchu spraw iedli
wości i miłości bliźniego.

Omówiwszy następn ie  dokładniej środ
ki na  zaradzenie objawom zla, jakie ce
chują nasze czasy, Ojciec św. stw ierdza, 
że korzeniem  i źródłem  bezładu, wytwa
rzanego przez nowoczesny system kap ita
listyczny i przez socjalizm, jest n ieposkro
miona żądza zysków, n ie oglądająca się 
na boga, ani na dobra wieczyste. Z tym

to korzeniem  i z tern źródłem  trzeba roz
począć przedew szystkicm  walkę, zw raca
jąc ponownie umysły i serca ku Bogu 
i ucząc je znajdyw ania soków żywotnych 
w ideale szlachetniejszym  i czystszym. 
Przedcw szystkiem  więc trzeba zająć się 
reform ą obyczajów, trzeba odrodzić rządy 
sprawiedliwości, k tóra musi przeniknąć 
cala ekonom ję społeczna. A zatem roz le
gle otw iera się pole przed miłością bliź
niego, tą jedyną wiezią trw ałą i skutecz
ną, k tóra może połączyć wszystkich ludzi 
w jedną rodzinę.

W  tej pracy nad odnowieniem  społe
czeństwa w myśl zasad Ew angelji i chrze
ścijańskiej miłości bliźniego winni uczest
niczyć wszyscy ludzie dobrej woli. Ojciec 
święty cieszy się stw ierdzeniem  tylu obja
wów' inicjatywy i tak  płom iennego zapału, 
jaki w w ykonanie tego zadania w kładają 
w różnych k ra jach  nietylko kapłani, lecz 
rów nież ludzie świeccy, a także młodzież, 
wszyscy ożywieni duchem Akcji katolic
kiej. Papież zachęca icli po ojcowsku, by 
n ieustann ie oddawali się tem u szlachet
nem u apostolatowi i nie może nie ostrzec, 
na jaką katastrofę byłby narażony świat, 
gdyby przewagę odniósł ten  stan rzeczy, 
którego tak  butrdzo pożądają zuchwale 
umysły i który  tak bezwzględnie sprzecz
ny jest ze wszy lakiem i zasadam i chrystja- 
nizmu. Ufny w obietnice Boże Kościół nie 
boi się o siebie, ale drży o swe dzieci, 
o to mnóstwo dusz, k tóre byłyby skazane 
na pew ną zagładę. A zatem wszyscy bez 
względu na zawód i stanowisko winni 
przyczyniać sic do wspólnego dobra w cał
kowitej zgodzie, doskonalej karności i w 
jedynej trosce o sprawy Boga i królestw a 
Chrystusowego.

Tern upom nieniem  ojcowskiem kończy 
sio w ielki dokum ent, który  Ojciec święty 
ofiarował jako d a r jubileuszowy wszyst
kim swym drogim  dzieciom, a przez nie 
całej ludzkości, m odląc się o pełnię bło
gosław ieństwa Bożego dla wszystkich.

„Laburzysta“  śpiący w Izbie Gmin.
Mac za tradycją Benjalpima DLsracllego, 

lord E ustachy Percy z P artji P racy (Laburzy- 
st.a) zasną! głęboko podczas oncgda.jszego po- 
siedzouia. w Tzbio Gmin podczas dyskusji nad 
.projektem mieszkań dla robotników  wiejskich. 
IV pewnej chwili kiedy referent, sir Kwngsiey 
W ood chwali! zalety  pro jek tu , jakiś opozycjo
nista. w skazując śpiącego lorda, rzekł: —  ..oto 
jak  sio przejm ują pańskim wnioskiem posło
wie!”. IVood od.pou iedział miezrażony: —  „to 
znaczy, że się zgadzają ze m ną“ . Sala w ybuch
ła śmiechem, -wskutek czego dostojny lord obu
dził się z przyjemnej drzewka, mocno zaw sty
dzony.

§ p r ó t » n  j — ii a  
n a s z  r a c h u n e k

T y d z ie ń  g o l e n i a  na n a s z  k o s z t  
przekona Pana najlepiej o nadzwy
czajnych zaletach kremu do golenia 
PALMOLIVE. Wzamian za załączo
ny kupon przyślemy próbną tu b k ę , 
wystarczającą na cały tydzień.

Cała nasza reklama ma tylko jeden  
ce] __ namówić Pana na tygodniową 
próbę . . . .  na nasz koszt. W iemy 
bowiem z doświadczenia, że na 100 
mężczyzn, którzy raz jeden spróbo- 
wałi kremu PALMOLIVE, 86 n ie  
używa już nigdy innego krem u czy 
mydła do golenia.

Krem PALM OLIYE posiada pięć 
wybitnych z a l e t :

1.  P i e n i ą c  s i ę  r o ś n i e  
2 50  k r o t n i e .

2 . W ydelikatnia zaros t  
w przeciągu 1 minuty..

3 .  Przez 10 m i n u t  za
chowuje pełną pianę.

4. Silne bańki mydlane 
t r z y ma j ą  p i o n o w o  
włosy zarostu.

5 . Dzięki zawartości olt

1’u palmowego i oliw 
kowego, po goleniu ma 

się przyjemne uczucie 
świeżości.

Duża Tuba II. V -  
Śrofinia I u lia Z i.1 7 5

T Y D Z I F A '  C O I U B S U  Z A  O A K M O ’.
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(Radio.
Środa 27 maja.

Kraków (313.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał; 12.10 P lyty gra
mofonowe; 13.10 K om unikat m eteorologiczny; 
15 K om unikat gospodarczy; 15-35 Kwadrns har 
cersk-i; 15.50 Odczyt z W arszaw y; 10.10 Ko
m unikat d la  żeglugi; 16.15 Program  d la dzieci:
10.45 P ły ty  gramofonowe; 17.15 Odczyt pt.: 
„Pedagogja i tc rap ja  krym inalna’’ —  wygłosi 
dr. IV!. W olter, prof. Un. Jag .; 17.45 Koncert 
z W arszaw y; 18.45 Rozmaitości; 18.55 Strze
lecka św ietlica; 19.10 Skrzynka i giełdą rolni
cza; 19.25 P ły ty  gramofonowe; 19.40 Pu-sowy 
Dziennik Radjow y; 19.55 P ły ty  gramofonowe;
21.45 Piosenki lekkie; 22.20 W yw iad z gen. J . 
Dańcem; 22.50 Kom unikaty; 23 Muzyka ickka 
i taneczna.

Lwów (380.7). G. 16.30 Audycja d la  naj- 
młodszydh w opracowaniu p. A dy Arot-Jam- 
polskicj; 20 K oncert z Lipska.

K atow ice (408.7). G. 15.20 K om unikat Pol
skiego Związku Zrzeszeń Gosp, W ojewództwa 
.Śląskiego, oraz kom unikat T ea tru  Polskiego:
18.45 Codzienny odcinek powieściowy; 19.15 
J. Langm an, kustosz Działu E tn. Muzeum Śląs.r 
..W ystaw y sztuki a  kulturalny człowiek"; 23 
Skrzynka pocztow a w języku francuskim. K o
respondencję bieżącą słuchaczów zagranicz
nych (z Europy. Afryki. Azji i t. d.) omów! 
tlyir. program ów Rozgłośni K atow ickiej, St. Ty
mieniecki.

Sport w paru wierszach.
Kraków 24 m aja. Zawody ligow-e między 

„Wisłą© a „Czarnymi© ze Lwowa zakończyły 
się zasłuż on em zwycięstwem obecnego leadera 
..W isły’1 w stosunku 5:1 (2:1). Bramki zdobyli: 
Balcer (3) i Kisieliński (2).

Kraków 24 m aja. W  pierwszym dniu jubi
leuszu 10-lecia ..G arbarni’1 spotkania, piłkar
skie dały następujące wyniki: „Vasas© (Buda
peszt)—  „Makkabi© (Kraków) 5:1 (1:1) i „Gar

barnia’*— „Slavia’* (Brno 2:0 (1:0).
Kraków 25 m aja. Jubileusz 25-lecia „Wisły©. 

Z okazji tej rozegrano spo tkan ia przyjaciel
skie z udziałem czterech najstarszych, drużyn 
polskich. W yniki: „Pogoń©—„Czarni’* 3:1 1
„C racovia’*_,(Wisła© 4:3.

Kraków  25 maja. Na zakończenie uroczy* 
stości jubileuszowych „G arbarni’1 rozegrano 
mecze: I. F . C. (Katowice—,,SIavia“ (Brno 3:2 
i „Garbarnia©—,,Vasas’* (Budapeszt) 3:1.

W arszawa 23 m aja. W  zawodach’ ligowych 
„W aszaw ianka’* poniosła niespodziewani*, wy
soką porażkę, przegryw ając spotkanie z ,,Polo- 
ńją© w stosunku 6:0 (3:0).

Lwów 24 maja. Spotkanie o m istrzostwo 
L isi „O racovia’*— „Pogoń© przyniosło wynik’ 
0 :0 .

Wielkie H ajduki 24 maja. Spotkanie lig o 
we miedzy „Ruchem’* a Ł. K. S-em w ygrał
„Ruch© w  stosunku 3:2, dzięki czemu u trzym ał 
się nadal na drugiem miejscu w tabeli.

K atow ice 24 m aja. W rozgrywkach o m i
strzostw o Ligi śląskiej I. F. C. w ysunął się n a  
drugie miejsce, bijąc „Śląsk** (Świętochłowice)’ 
5:1. Leaderem je st nadal „Naprzód’* (Liplny)', 
k tó ry  pokonał ,,Policyjny’* K. S. w  stosunku 
4:1.

Poznań 2 (  maja. Niemiecka drużyna „Bre- 
slauer Sportclub 08“ pokonała „Wartę** w sto
sunku 3:1.

W arszaw a 24 maja. W sobotę i niedzielę) 
rozegrała gdańska drużyna „Langfuhr’* dw a 
mecze i oba. przegrała, a. mianowicie: z repre
zentacją. robotniczą stolicy w stosunku 6:0 i 
z zespołem „Skra’* 3:1.

Paryż 23 maja. W  turnieju temnisowym o 
m istrzostw o Francji, nasza m istrzyni 'Jędrze
jowska pokonała Vaussard 6:4, 3:6. 6:2 i  za
kw alifikowaną została do drugiej rundy.

Kolonja 23 maja. Międzymiastowy mecz 
piłkarski W iedeń— Kolonja zakończył się 
świet-nem zwycięstwem W iedeńczyków w  s to 
sunku 6:1. ,

Wiedeń 25 maja. Monachijska) drużyna 
„Wacker© pokonała „Hakoah© w  sfi ru n k u  
5:1. a ,-Rapid’* zwyciężył „B. A. C.’* 3:2.

BDKu&i-Sl t£335S2?S v’- ■fiŁSHB I

F I S H A R M O N I E
KRAJOW E:

Szkielski
Wybr*ń»fei

ZAGRANICZNE: — Ffirster
Kotykiawlc*
Mantę!

Wielki wybór pianin i fortepianów
KRAJOWE:

Braeia Flbiger  
B etting  
K ernitopf 
Som m erfeld

ZAGRANICZNE: 
Beehatein Hofmana
B lnthner Qnnndt
B osendorfer RSniseh
Ehrbar S ehw eigholer
F orster Scbolze
Gareau

Dogodna ratyWielki wybór w instrumentach używanych ■ ■ ——  =— =
Skład f o r t e p ia n ó w  

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.
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Na murzyńskim balu w Paryżu.
Czarne i białe. — Czarne i czerwone. — Niem
cy i Anglicy, jako goście. —  Murzyńskie tańce, 

wyraz nostalgji i naiwnej perwersji.

Eal murzyński, .to jedna z takich atralkcyj, 
gdzie murzyni bawią się kosztem Europejczy
ka. Zwykła knajpa nie różniąca się niozem od 
mil jena innych. Dopiero za -parawanem znaj
duje się dyskretne wejście na salę balową, w 
k tó rej przy dźwiękach rozhukanego jazz-bamdu 
podrygują .pary. Zwykle tańczy m urzyn z białą, 
a. rzadko tylko jakiś senegałczyk w mundurze 
znalazł sobie dziewoję wśród świeżo importo
wanych do Pa.ryża czarnych .n ian iek .

W ielką w agę przywiązuje się tu do kontras
tu. Czarny murzyn z śm iertelnie bladą Euro
pejką. On w smokingu, ona w  białych atlasach 
Pod przeciwną ścianą czarna twarz w smokingu 
7,  białą tw arzą w krwaw ej sukni po kostki. J e 
den z tych czarnych to  Maks Johnson, człowiek 
automat- Tańczy rzeczywiście, jak  autom at. Ko- 
hi wrażenie, jakdyby członki niiiał .powykręcane 
w staw ach.

Co się tu tańczy? Przedewszystkiem „cha 
cha’4. Taniec zupełnie nowy im portowany z cen
trum Afryki. W prowadził go jakiś młody mu
rzyn. który wprost, z puszczy afrykańskiej 
wpadł cło przeeywiilizowanego Paryża. Ja k  ten 
skok karkołom ny odbił się na jego dziecinnej 
duszy, to jemu samemu ty lko  wiadomo i rym 
którzy z nim obcują.

Drugim importowanym ostatnio tańcem jest 
„begin44.. ..Beginować jest zapewnie jeszcze. w ięk
szą sztuką, jak  tańczyć cha-c.ha. Jest, to  ,po- 
iprcst-u taniec brzucha we dwoje, -przyczem tań
czący murzyn w ykrzyw ia p rzy  te j sposobności 
twarz w wyraz, k tó ry  mówi -o jego nostalgji 
dalekich puszcz i o jego naiwnej perwersji, k tó 
rą  wyraża, w tańcu.

Nierzadko przywozi- tu  au tokar grupę Niem
ców’. lub Anglików. Grcs tu rystów  zagranicz
nych w Paryż,u - dostarczają te  dwie narodo
wości. Niemcy zachw ycają się: „K olossaruner- 
hdrt"; Anglicy bulgocą swoje: „V eiy exciting!.. 
T e ry  shojkangL. Oh!., .ce Parrrisss!..4’

Rozsiadają się p rzy  stolikach wokół sali 
{ ■wybałuszają oczy na niewidzianie dziwy. Jazz 
rozbija się po  sali w  tomac-h coraz bardziej za
wodzących; coraz duszniej coraz dymniej i nag
le  św iatła na sali gasną. Pozostaje tylko oświet
lona mała, scenka. K urtyna się rozchyla i uk a
zuje się na miej jakaś m ulatka, ubrana w  mun
dur żołnierza kolonjalnego. Ale cień policjanta, 
kiw ający się  u  wejścia porusza się, magle. „Ali, 
c a1’ —  w ali boczne,mi drzwiami na scenę i ścią
g ą  m ulatkę poza kulisy.

Cudzoziemcy siedzą trochę sbropiemi, nvir 
rzyn i śmieją się. Są jak  dzieci i policjant tra 
k tu je  ich, jak  dzieci. Incydent, kończy się szyb
k o  i ma scenie ukazuje się , kilka m urzynek z 
podlkasanemi sukn iam i,. z pod których  ukazu
ją  się falbany krochm alonych białych spódnic, 
jąk ie  nosiły jeszcze nasze babki. Śpiewają coś 
co mie je s t bynajmniej podobne do inteligen
tn y c h  piosenek ich siostrzycy, Józefimki Baker 
U  Gasino de Paris. Piosenki te jednak  jedyne 
bodaj ma balu murzyńsfcim. m ają swój urok, 
dopóki śpiewane są monotonnym, cichym gło
sem. Gdy jednak  m urzynki rozwrzeszczą się, 
co musi mieuniknłenie nastąpić, ca ły  urok prys
k a  i pozostaje ty lko  w  uszach kakofonja tonów  
i  -zgrzytów gardłowych, nieartykułow anych g to -

OiiinisJada 1936 ©db€*dzi© slą w  B erlin ie orzeżwiającem powietrzem, za barw ą gór i lo
dowców w blaskach słońca i za wszystkiem , 
co kryją jego góry. Z pow ażnych podań i pie
śni północy, przedziera się ku nam tchnienie 
ostrego klimatu. Beztroskie i nam iętne śpie
w y  .południa., obrazują nam  ra sę ,-m a ją c ą  ła 
twiejsze w arunki bytu . ' B ogaty język, żywa 
fantazja, bajki, przepojona nam iętnością po
ezja w schodnia —  to w szystko jest odzwier 
ciedlóniem wschodniej przyrody i klim atu. 
Prawdopodobnie i m itologja g recka nie m o
głaby powstać, w  północnych krajach. Już 
A rystoteles i Cycero wskazywali, że zdolności 
umysłowe Atenczyków są związane z ich k li
matem. Lekkie, przejrzyste i orzeźwiające po
wietrze opiewał Eurypides.

A rystoteles powiada: „Przyroda kraju zga
dza się z naturą człowieka". Silny wpływ kli
m atu na ciało i duszę człowieka s ta ra  się 
w ykorzystać medycyna. Klimat górski potę
guje szereg ważnych funkcyj fizycznych. R e
konwalescentowi zaleca się równinę, wybrzeże 
morskie lub powietrze leśne. N iekiedy orga
nizm musi powoli przyzwyczajać się do zmie
nionych w arunków  klim atu. A klim atyzację 
u łatw ia się przesiedlaniem z miejsc podgór
skich do górzystych, lub zupełnym śpokojeni 
i wypoczynkiem zarówno fizycznym jak  i du
chowym przez pierwszych k ilka dni.

H. L.

125 lecie J. S. Mśila

—  tak  zadecydow ał większością głosów stały  kom itet olimpijski m iędzynarodowy. Berlin 
przygotow uje się już do tej wielkiej imprezy. Oto u góry widzimy sfadjon w Grunewaldzie, 
k tó ry  może pomieścić 80 tysięcy widzów —  u dołu zaś salę gim nastyczną w  berlińskiem

„Sportforum ", gdzie odbędzie się część Olim pjady. IV owalu: dr. Lewald, działacz sporto
wy niemiecki, dzięki którem u został Berlin w ybrany na miejsce drugiej Olimpjady. (Pierw

sza odbędzie się w r. 1932 w Los Angeles).

Człowiek i klimat.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że kli

m at w yw iera swój wpływ na człowieka. K li
m atologia, mimo, że w swoim stosunku do 
ludzi jest- w iedzą najnowszej doby, zdołała już 
ustalić, źe wiele przemian w naszym organi
zmie jest uzależnionych od klimatu. Nietyłko 
bowiem człowiek w swej działalności twórczej 
zmienia otoczenie, ale i otoczenie wpływa na 
niego. W ymownym przykładem  tęgo czynnika 
w yw ierającego szczególny wpływ na otocze
nie, a  zwłaszcza na ustrój zw ierząt i ludzi, 
jest, Egipt.

Niema kraju , w którym by życie zbiorowe, 
w  przyrodzie było ta k  zawisłe od klim atu, jak 
dolina Egiptu. Z jednej strony  m artw a pu-

sów. I  wszyscy wynoszą się powoli: .Anglicy, 
Niemcy, A rgentyńczycy i-td. Pozostają, ty lko 
stali bywalcy balu m urzyńskiego przy  ul. Bło
ni et.
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Rozdział V.

CHŁODNE NURTY WISŁY.
Żaden tygrys, nawykły do nieograniczo

nej swobody w dżunglach, a nagle schwy
tany  w paści, nic krąży w swej klatce z ta 
ką, pasją, z jaką biedny Rafał miotał się od 
ściany do ściany, korzystając z tego, że 
zapomniano mu nogi związać napowrót. — 
Nogi głupstwo, ale gdybym miał ręce wol
ne, to... — urwał w pół zdania, bo napraw 
dę nie wiedział, o ile ta okoliczność mogła
by wpłynąć na poprawę jego losu... — to 
rzuciłbym się na tych zbirów i...

Nie, stanowczo się nie kleiło. Czuł do
skonale, że każdy z tych wytrawnych 
oprawców z osobna, poradziłby sobie z nim 
łatwo, nie mówiąc już o przewadze, jaką 
tamtym dawało ich uzbrojenie. Niemniej je 
dnak biegał nadal po swojej celi więziennej, 
będącej zwyczajną, małą, pozbawioną okien 
piwnicą, i nagle odkrył coś, co stanowiło 
pewną reakcję w tej monotonnej pustce.

—  Hak! —  obwieścił triumfująco, jak 
gdyby odkrył conajmniej zamaskowmne 
okienko, wiodące na wolność. — Bardzo 
solidny hak, możnaby się na nim powiesić, 
gdyby, primo był wyżej, a secundo, gdy
bym miał postronek.

’ Postronek! Ten wyraz przypomniał mu 
więzy, krępujące ręce na plecach. Nie na
myślając się, stanął tyłem do owej ściany,

zarzucił związane ręce na zgiętą główkę ha
ka i zaczął ciągnąć. Sznur nie pękł wpraw
dzie, ale się trochę obluźnił, obsunął, i na
dzieja oswobodzenia rąk  zaświtała więźnio
wi. Ponowił swe wysiłki, nie bacząc na ból, 
jaki sprawiało wrzynanie się postronka 
w skórę, obiema stopami zaparł się o ścia
nę, szarpnął i... ' runął nosem na wilgotną, 
lepką od błota podłogę. Ale ręce miał wol- 

i ne. Podniósł się i potrząsając zwycięsko 
! zerwanemi więzami, podszedł do sympa
tycznego haka, zamierzając mu wyrazić po
dziękowanie za tę .przysługę. Zdumiał się 
jednak, gdy w- ciemnościach natrafił ręką 

J  na wolną przestrzeń. •
—  Tam, do licha! Tu są jakieś drzwicz- 

j ki. — Acha, rozumiem. Przedtem nie mogły
się otworzyć, bo zaparłem się o nie nogami, 
— wywnioskował. Nie był jednak oszoło
miony tern odkryciem: wydało mu się nie- 
możliwem, by jego prześladowcy nie wie
dzieli o istnieniu tego przejścia. — Albo 
też wiedzą zbyt dobrze, że tam tędy uciec 
nie można. Tak czy owak, należy rzecz 
zbadać do dna... Ilum, zachęcająco tu nie 
pachnie w każdym razie.

Rafał był niskiego wzrostu, lecz mimo 
to jego głowm zawarła dotkliwą znajomość 
z futryną maleńskiego przejścia. Masując 
dłonią poszkodowaną łepetynę, wkroczył 
do sąsiedniej piwniczki, postąpił ze trzy 
kroki i nagle skamieniał z przestrachu; je
go stopa nadepnęła na czyjąś nogę.

— Trrrup tu leeeży, —  wyjąkał; w-szyst 
kie włosy stanęły mu na baczność, a rozdy
gotane zęby odegrały symfonję grozy. Usko 
czył wstecz, pragnąc stąd uciec do swojej

stynia, a z drugiej ..świę!a“ rzeka, k tó ra  za- 
pładnia bujnym życiem w szystko, dokąd tylko 
Sięgają, jej fale. Egipcjanie w ciągu wieków 
zachowali swój charak terystyczny  wygląd 
i czynią wrażenie, jakoby  obraz z czasów Fa
raonów odżył i poruszał się przed nami. Bar
dziej wymowne są spostrzeżenia nad bydłem 
egipskiem. W pewnym stuleciu .wyginęły k il
kakro tn ie z pow-odu zarazy woły. Zastąpiono 
je  różnemi rasami z północy, południa oraz 
wschodu. Po kilku zaledwie generacjach przy
brały one charakterystyczne cechy egipskiej 
rasy, tak, że obeenle są, wiernym wizerunkiem 
rzeźb mieszczących się w tam tejszych świąty
niach.

Klimat wpływa i na duszę człowieka. Kli
m at, w którym  wyrośliśmy, do k tórego nasz 
organizm się dostosował i przyzwyczaił, w k tó 
rym  czujemy się dobrze, uważam y za naszą 
ojczyznę. Ja k  potężną jest. tęsknota górala,, 
przebywającego na obczyźnie, za świeżem,

wielkiego - angielskiego filozofa i ekonom isty, 
obchodziła Anglia. John S tuart urodził się 20 
m aja 1806 r. — ą um arł 8 maja 1873 w Awin- 

jonie.

( f e e s i r .

JUŻ 18 TEATRÓW BERLIŃSKICH 
ZAMKNIĘTO.

Kryzys teatrów  w Berlinie rozszerza się ł 
postępuje coraz szybciej. Zamknięto dotych
czas 14 teatrów . Obccie ten sam los spotkał 
dakze 4 sceny, a mianowicie te a tr  przy Stresę-* 
m annstrasse, Rcnaissance-Tbeater, te a tr  Admi 
ralpalast i Komódienhaus. Inne dyrekcje liczą 
jeszcze ty lko  na pomoc ze strony rządu. Jeżeli 
pomoc ta  nie nadejdzie, należy się spodziewać 
dalszych likw idacyj berlińskich inatytueyj wi
dowiskowych.

celi, lecz skutkiem przerażenia nie znalazł 
oclrazu owego przejścia, po którem sobie 
poezątkowm więcej obiecywał. Błądząc 
w mrokach, posuwał się wzdłuż ściany i 
niespodziewanie dłoń jego natrafiła na 
przedmiot, który pozdrowił go miłym, do
brze znanym grzechotem. — Zapałki.

Na maleńkiej półce trójkątnej, wciśnię
tej w róg tej ponurej celi stała także butel
ka z piwa, z w etkniętą w otwór szyjki świe
cą. obok leżał kłąb sznurka, szydło, a pod 
półką kilka worków’, pachnących jak gdyby 
zgniłemi ziemniakami, o ile wmgóle trupi 
odór pozwalał na wyczucie innych woni.

— Rozumiem, —  wyszeptał Rafał, zbli
żając drżącą dłonią płonącą zapałkę do 
knota świecy; — tu mieści się zakład po
grzebowy tej ,.miłej11 instytucji, której na
czelnym dyrektorem jest towuarzysz Laks- 
berger... Fju, rozumiem wszystko! Ten nie
szczęśnik tutaj, to ów zdrajca, o którym 
raczył wspomnieć towarzysz dyrektor. 
Orjentujemy się zatem nieźle w  sytuacji.

Obszedł ze święcą , całą tę ubikację i 
stwierdził, że ona również nie posiada ża
dnego okna, tylko jedne drzwi, wiodące na 
kurytarz, którym go tu taj sprowadzono, a 
drzwi te, równie jak tamte w jego piwnicy 
były dębowrn, hojnie okuto żciazem. Teraz 
zrozumiał, 1 dlaczego Moskale nie zamuro
wali maleńkiego przejścia, łączącego obie 
piwnice z sobą. — To było niepotrzebne... 
Może umyślnie je pozostawili na to, by nie
szczęsnych więźniów’ podniecić ułudą ła

twej ucieczki, —  myślał ze smutkiem...
Wtem... zaświtała mu zuchwała myśl, 

myśl zamiany ról z nieboszczykiem. Trupa

miano także tej nocy stąd usunąć, słyszał 
przecież, jak  Laksbcrger w7ydał odnośne 
polecenie. Jeżeli więc ów- Mikołaj, praw do
podobnie grabarz tej „instytucji*4 przyjdzie 
wcześniej po zwłoki, niż tamci oprawcy po 
skazańca, to szalony pomysł będzie miał 
pewne szanse powodzenia.

— Nic mam i tak nic do stracenia, —* 
mruknął Rafał, już całkiem zdecydowany, 
a tylko w-zdragający się na myśl, że trzeba 
będzie tego trupa własnoręcznie przenosić, 
poruszać, dotykać, i... brrr, położyć się tam, 
gdzie leżał;

Okolicznością, k tóra mogła walnie do
pomóc w oszukaniu wrogów' było to, że za 
bity miał na głowę nasunięty kaptur z wor
ka. Kiedy jednak Rafał uchylił skraj tego 
kaptura, cofnął się z okrzykiem zgrozy. 
Nieboszczyk miał twmrz zmasakrowaną, lub 
tylko zalaną krwią, dość, że wyglądała jak 
jedna, wielka, zaskrzepla rana.

A jednak... dla ocalenia własnego życia 
nie wrolno się było wahać. Przemagając 
odrazę, powlókł Rafał zwłoki do swojej ce
li, w-łożył nań swoje ubranie, usadowił tego 
manekina w kącie, poczem pow-rócił coprę- 
dzej do tamtej celi, zatrzasnąwszy po dro
dze drzwiczki, odkryte dzięki hakowi. Te
raz wykroR z worka nowy kaptur, przymie
rzył go sobie, stary, zbroczony krwią nasu
nął na wierzch i położył się „na próbę“ 
w tern samem miejscu, gdzie przed kilkuna
stoma minutami spoczywały zwłoki zamor
dowanego.

(Dalszy ciąg nastąp!-.
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